
 
Jacek Łempicki senior (1925-2000) – str. 28; 29;  30; 30A; 30B; 31; 

31A; 31B; 28a; 29a; 30a; 30b; 31a; 31b Albumu 
Żeby przeprowadzić się (w 1967 roku) ze Śląska do Krakowa, trzeba 

było niesłychanej ekwilibrystyki, by dostać mieszkanie. Mój mąż, Jacek, od 
roku pracował już w Krakowie, a ja dostałam zatrudnienie z IOS (Instytut 
Obróbki Skrawaniem), gdzie zaczęłam pracę, ofertę mieszkania o po-
wierzchni 11,5 m.kw. (połowę kawalerki). To była jedyna możliwość «zacze-
pienia się» w Krakowie. Powierzchnia użytkowa mieszkania zmniejszyła się 
jeszcze, gdy ja, z anginą, położyłam się na otwartej wersalce. Ktoś dzwoni do 
mieszkania i słyszę jak Jacek mówi: «Przepraszam, że nie proszę pana do 
środka, ale miejsce, w które mógłbym pana zaprosić, właśnie zajął pies». (Saba 
- chow chow). 

 
przekazała Maria Łempicka (1925-  ) 

 

 

Rok ok. 1967, jeszcze w Łabędach na Zakątku Leśnym, z sąsiadem Kazimierzem Kosteckim 

 
 

i wymieniona Saba z Piotrem Wietrzykowskim też ok. 1967 r. 


